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  W sercu jogi dedykuję J. Krishnamurthiemu, który nauczył mnie,

  jak być dobrym uczniem przyswajającym wiedzę dotyczącą jogi.
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  Śri T. Krishnamacharya.
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  Krishnamacharya podczas swoich setnych urodzin; towarzyszy mu Indra Devi


  Błogosławieństwo


  Poniższa książka, spisana przez Śri Desikachara, stanowi nieocenione źródło informacji dotyczących teoretycznej i praktycznej strony jogi. Jest to lektura obowiązkowa zarówno dla adeptów, jak i opiekujących się nimi przewodników. Śri Desikachar sam jest nauczycielem w pełnym znaczeniu tego słowa, a jednocześnie podąża ścieżką jogi swojego ojca, Śri Krishnamacharyi — jednego z największych mistrzów jogi swoich czasów. Miałam szczęście brać udział w zajęciach Śri Krishnamacharyi, gdzie nie tylko byłam jedyną osobą spoza Indii, ale również oprócz mnie nie było tam innych kobiet.


  Oby ta książka służyła jako przewodnik i stanowiła inspirację dla wszystkich nadchodzących pokoleń entuzjastów jogi.


  — z błogosławieństwem, światłem i miłością

  z serca Indry Devi
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  T. K. V. Desikachar
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  Śri T. Krishnamacharya w wieku stu lat wraz ze swoim synem, T. K. V. Desikacharem


  Przedmowa


  Bardzo się cieszę, iż mam okazję przedstawić Śri Desikachara, wyjątkowego nauczyciela jogi. Z wielką przyjemnością napiszę tu kilka słów, by podkreślić znaczenie jego nauczania.


  Jakże wspaniałym człowiekiem jest Desikachar! Przyciąga do siebie ludzi, a przebywanie z nim to przyjemność. Prostolinijność jest jedną z wyjątkowych cech jego charakteru. W jego zachowaniu nie ma ani śladu udawania. Spotkać w dzisiejszym świecie kogoś posiadającego tak wielką wiedzę, a równocześnie tak skromnego to odświeżające doświadczenie. Pokora, z której wywodzi się prostota, to niezwykle wartościowa cecha. Desikachar jest jedną z tych nielicznych osób, których życie naprawdę się na niej opiera.


  Lata, które Desikachar spędził na uniwersytecie, zdobywając tytuł inżyniera, nie były dla niego przeszkodą. Wręcz przeciwnie — kiedy zapytałam go, co najbardziej pomogło mu w jego aktualnej działalności, odparł: „Moje studia”. Prawdopodobnie taka edukacja pobudziła jego błyskotliwą inteligencję, co później dało mu możliwość przekazywania swojego nauczania w jasny i precyzyjny sposób. Kiedy Desikachar coś mówi, wyraża się w naturalny i swobodny sposób, korzystając z języka, który każdy z nas może zrozumieć i za którym łatwo nadążyć. Podchodzi do ludzi lekkim krokiem, a zachwycający uśmiech pokazuje jego otwarte serce.


  Pewnego dnia zostałam obdarzona cennym darem, kiedy Desikachar zaśpiewał coś dla mnie i dla moich przyjaciół. Wydawane przez niego dźwięki płynęły w sposób delikatny, acz pełen mocy, podążając za rytmem jego cudownego głosu. Czarująca atmosfera stworzona przez wibrujący dźwięk wypełniła pomieszczenie i utrzymywała się tam długo po tym, jak on sam stamtąd wyszedł.


  Desikachar pomaga nam zrozumieć, jak ważny w praktyce jogi jest oddech. To z niego wynika tak naprawdę każda asana i każdy ruch. Takie zrównoważone połączenie wnosi w nasze ciała i umysły harmonię oraz porządek.


  Niezwykły jest sposób, w jaki Desikachar naucza tych bardzo szczególnych technik jogi. Ma wielki szacunek dla tematu i wobec osoby, której przekazuje swoją wiedzę. Nikogo nie wpycha tam na siłę, lecz delikatnie prowadzi w kierunku drzwi, które koniec końców mogą niespodziewanie się otworzyć i wpuścić adepta do środka.


  — Vanda Scaravelli

  Florencja, Włochy
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  Krishnamacharya po ukończeniu studiów uniwersyteckich, rok 1925
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  Śri Vageesa Brahmatantra Parakala Swami, jeden z przodków Krishnamacharyi
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  Krishnamacharya podczas wykładu w Madrasie


  Wstęp
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  Krishnamacharya w wieku stu lat
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  Śri Krishna Brahmatantra Swami, kolejny z przodków Krishnamacharyi
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  Uzdrawiające dłonie Krishnamacharyi.


  Życie i joga Śri T. Krishnamacharyi


  Wywiad z T.K.V. Desikacharem


  Tirumalai Krishnamacharya urodził się 18 listopada 1888 roku w wiosce w dystrykcie Majsur w południowych Indiach. Pochodził z rodziny wywodzącej się od Nathamuniego — żyjącego w tej samej części kraju w IX wieku naszej ery słynnego mędrca, autora dzieła Joga Rahasja, a także pierwszego nauczyciela ruchu śriwaisznawa.


  Krishnamacharya odebrał pierwsze lekcje sanskrytu i jogi od swojego ojca, następnie w wieku dwunastu lat został zapisany do Bramhatantra Parakala Mutt w Majsurze — jednej z najbardziej znanych i szanowanych szkół bramińskich. Poznawał tam teksty i rytuały wedyjskie, pobierając jednocześnie nauki w Royal College w Majsurze. W wieku osiemnastu lat przeniósł się do Banaras, by na tamtejszym uniwersytecie studiować sanskryt, logikę oraz gramatykę. Po powrocie do Majsuru gruntowne wprowadzenie do filozofii Wedanty zapewnił mu Swami Śri Kriszna Brahmatantra, będący dyrektorem Parakala Mutt. Następnie Krishnamacharya znów wyruszył na północ, by poznawać sankhję — najstarszy indyjski system filozoficzny, stanowiący równocześnie podstawę jogi. W 1916 roku wyruszył w Himalaje, gdzie u stóp góry Kajlasz spotkał swojego nauczyciela. Był nim Śri Ramamohan Brahmachari, wykształcony jogin żyjący ze swoją rodziną nieopodal jeziora Manasarowar w Tybecie.
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  Krishnamacharya w wieku 84 lat


  Krishnamacharya spędził z nim ponad siedem lat, a ów nauczyciel miał wyraźny wpływ na kierunek, w jakim podążało późniejsze życie jego ucznia. Powierzył mu zadanie szerzenia przekazu jogi, a także korzystania ze zdolności uzdrawiania i pomagania chorym. W efekcie Krishnamacharya nie poświęcił się karierze akademickiej, ale powrócił na Południe, by studiować ajurwedę, tradycyjny system medycyny indyjskiej, a także njaję, wedyjski system logiczny, wysoko ceniony z powodu narzędzi pozwalających na przeprowadzanie wywodów oraz nacisku kładzionego na rozróżnienie pochodzące z prawdziwej wiedzy. W 1924 Krishnamacharya powrócił do Majsuru, gdzie sprawujący rządy postępowy radża dał mu możliwość otworzenia szkoły jogi i sam stał się jednym z jego najbardziej entuzjastycznie nastawionych uczniów. W okresie pomiędzy 1933 a 1955 rokiem Krishnamacharya wykładał jogę we wspomnianym wyżej ośrodku i pisał swoją pierwszą książkę, Joga Makarandam („Sekrety jogi”).


  W tym czasie jego sława rozprzestrzeniała się w południowych Indiach i poza ich granicami. W 1937 do Krishnamacharyi przyjechali pierwsi studenci z Zachodu, by pod jego kierunkiem zgłębiać jogę. W tej grupie była także Indra Devi. B. K. S. Iyengar, który w przyszłości miał zostać szwagrem Krishnamacharyi, właśnie od niego otrzymał pierwsze wskazówki dotyczące jogi. W latach 1939 – 1940 Krishnamacharya przyjmował grupę francuskich lekarzy, którzy chcieli sprawdzić, czy doświadczony jogin jest w stanie świadomie zatrzymać pracę swojego serca. Dla Krishnamacharyi te przepełnione wyrazami podziwu badania musiały być dosyć krępującym pokazem, zgodził się jednak wziąć udział w tym przedsięwzięciu, chcąc potwierdzić możliwości jogi w oczach sceptycznie nastawionego świata naukowców.
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  Patron oraz uczeń Krishnamacharyi, Krishnarajendra Wodoyar IV, maharadża Majsuru
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  Dwudziestoczteroletni B. K. S. Iyengar w pozycji żurawia
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  Krishnamacharya w wieku czterdziestu sześciu lat prezentuje pozycję góry.


  Wkrótce zainteresowania i praca Krishnamacharyi skupiły się na opiece nad chorymi przy wykorzystaniu w leczeniu ajurwedy oraz jogi. Jego popularność rosła, a w 1952 roku został wezwany do Madrasu, by leczyć popularnego polityka, który padł ofiarą ataku serca. Koniec końców Krishnamacharya wraz ze swoją rodziną osiedlił się w tym mieście.


  Oprócz hinduskich studentów do Madrasu przyjeżdżało do niego po nauki coraz więcej ludzi z Zachodu. Jednym z pierwszych, którzy odszukali Krishnamacharyę, był Gerard Blitz, który przywiózł jego nauki do Europy; kolejnym był Jean Klein, nauczyciel adwaity. W 1976 roku T. K. V. Desikachar, syn Krishnamacharyi i jeden z jego najbliższych uczniów, założył Krishnamacharya Yoga Mandiram — instytucję, gdzie joga jest wykorzystywana do leczenia chorych, jest też przekazywana adeptom pochodzącym z Indii i z zagranicy. Śri Krishnamacharya nauczał i inspirował otaczające go osoby aż do momentu, który o sześć tygodni wyprzedził jego śmierć w 1989 roku.


  P:Będąc jednocześnie synem oraz uczniem Śri Krishnamacharyi, musiał należeć Pan do grona najbliższych mu ludzi i być jedną z osób, które najlepiej go znały. Czy może nam Pan powiedzieć coś o Krishnamacharyi, uczonym zgłębiającym sanskryt, uzdrowicielu i joginie?


  O:Głównym powodem, dla którego mój ojciec został badaczem sanskrytu, była tradycja rodzinna. W dawnych czasach ludzie tacy jak przodkowie mojego ojca byli znani jako doradcy — służący pomocą nawet królom. W dzisiejszych realiach moglibyśmy na przykład nazwać dziadka mojego ojca kimś w rodzaju premiera, choć w tamtej epoce stanowisko premiera nie było posadą polityczną w znanym nam dziś kształcie. Ktoś taki był raczej doradcą, który wskazywał rządzącym, co jest słuszne, a co nie. W tym celu ówcześni naukowcy zgłębiali starożytne teksty, a wszystkie takie księgi spisane były właśnie w sanskrycie. Dla kogoś dorastającego w tamtych czasach w środowisku, w którym żył mój ojciec, konieczność dobrej znajomości sanskrytu była więc czymś całkowicie naturalnym. To był język tych kręgów, podobnie jak angielski jest dzisiaj mową świata techniki.
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  Krishnamacharya naucza adeptkę pochodzącą z Zachodu, rok 1954


  W trakcie edukacji Krishnamacharya musiał poznać sanskryt na tyle dobrze, by móc czytać i studiować klasyczne teksty opisujące poszczególne gałęzie Wed. Joga jest tylko jedną z takich dziedzin, ale mój ojciec poświęcił jej szczególną uwagę. Wynikało to z faktu, iż jego rodzina była z nią związana poprzez historię — jednym z jego przodków był słynny jogin Nathamuni. Zainteresowanie jogą przypomina nić biegnącą przez historię tej rodziny — Krishnamacharya po prostu ją podniósł. Pierwszym nauczycielem był dla niego jego własny ojciec.


  Krishnamacharya rozwijał to zainteresowanie, studiując u wielkich mistrzów na północy Indii, w okolicach jeziora Manasarowar w Himalajach znalazł też swojego własnego nauczyciela, Ramamohana Brahmachari. Mój ojciec spędził tam niemal osiem lat. Ramamohan Brahmachari przekazał mu wiedzę o Jogasutrach i nauczył go, jak stosować jogę, by pomagać chorym. Wiele elementów postrzeganych w dziele mojego ojca jako unikalne pochodzi właśnie od tego nauczyciela.


  Jeżeli ktoś ma takie tradycje rodzinne, jest czymś naturalnym, iż zostanie znakomitym znawcą sanskrytu i będzie biegle poruszać się w dziedzinach literatury i religii omawianych w Wedach. Ponieważ jednak jego przewodnik powiedział mu: „Musisz rozpowszechniać przesłanie jogi”, Krishnamacharya zdecydował się zostać nauczycielem jogi. Odrzucił wiele propozycji profesur — z dziedziny sanskrytu, logiki, wedanty i innych zagadnień. Całkowicie zanurzył się w tym, czego został nauczony, i ostatecznie stał się guru. Nie było to łatwe — w rzeczywistości toczył wewnętrzną walkę — ale dokonał tego.


  Kolejną ważną kwestią jest to, że poprzez swoje zainteresowanie religią (szczególnie wyznawaną przez siebie tradycją waisznawizmu) Krishnamacharya zetknął się z nauczaniem niektórych spośród największych joginów południowych Indii. Ludzie ci noszą miano alwarów, co tłumaczy się jako „ktoś, kto przyszedł do nas, by rządzić”. Alwar kieruje umysłami innych ludzi i uznawany jest za inkarnację Boga. Tytuł ten nadawany jest takim osobom we wczesnym dzieciństwie, a wiele spośród nich nie pochodzi z rodzin bramińskich, lecz spośród prostego ludu. Przyszli na świat jako niezwykli ludzie. Śri Krishnamacharya zgłębiał pisma tych mistrzów tworzone w języku tamilskim, dzięki czemu poznał znaczenie jogi zgodne z postrzeganiem jej na południu Indii. W ten sposób mógł połączyć wielką wiedzę z północy, pochodzącą od jego nauczyciela z Himalajów, a także niezwykle ważne nauczanie kultury południa, przekazywane przez naszych tamilskich mistrzów, alwarów.


  P:Czy w tamtych czasach było koniecznością, by ktoś obierający taką ścieżkę wędrował w Himalaje i mieszkał tam razem ze swoim mistrzem?


  O:Nie, to była osobista decyzja Krishnamacharyi. Postanowił dowiedzieć się wszystkiego o wedyjskich darśanach (czyli różnych indyjskich systemach filozoficznych), ponieważ niektóre spośród wyrażanych przez niego poglądów nie były akceptowane przez jego nauczycieli. Kiedy chodził na zajęcia dotyczące sankhii i mimansy w Majsurze, przyrzekł sobie, iż uda się do najlepszych hinduskich uniwersytetów, by nauczyć się wszystkiego co możliwe o rozmaitych szkołach filozofii indyjskiej. W tamtym okresie najlepszym miejscem do zgłębiania tej materii było Kaśi, znane teraz jako Waranasi lub Benares, więc tam właśnie się udał. Krishnamacharya miał szczęście, że się tam znalazł — tamtejsi nauczyciele zauważyli jego szczególne zdolności. To właśnie w tym miejscu mój ojciec spotkał uczonego nazwiskiem Ganganath Jha, który polecił go wielkiemu mistrzowi jogi z północy. W ten sposób Krishnamacharya zawędrował do Tybetu. Nie był to wymóg, bardziej coś przypominającego przypadek.


  P:A uzdrawiacz Krishnamacharya?


  O:Dla większości ludzi joga to zajęcie czysto duchowe, jednak dla mojego ojca zagadnienie to obejmowało również inne kwestie. Jedna z biografii opisujących jego życie informuje, iż zajmował się chorymi już jako student. Mój ojciec sam opowiadał mi kiedyś, jak został poproszony o przybycie do brytyjskiego gubernatora cierpiącego na cukrzycę. Zdołał mu pomóc, a potem rozstał się z nim, by kontynuować swoje studia na północy, u stóp góry Kajlasz.


  Umiejętność leczenia musiała być związana z jego własnym pochodzeniem. Przypuszczalnie to jego ojciec był pierwszą osobą, która poradziła mu, w jaki sposób radzić sobie z cukrzycą i innymi dolegliwościami, gdyż Joga Rahasja Nathamuniego zawiera wiele uwag dotyczących leczenia chorych przy wykorzystaniu jogi. Choroba to przeszkoda na drodze ku duchowemu oświeceniu — i właśnie dlatego trzeba coś z nią zrobić. Istnieje wiele sposobów, by pomagać chorym za pomocą jogi: konieczna może być mantra, zmiana diety, konkretne asany czy też pranajama. Przypuszczalnie Krishnamacharya dowiedział się sporo na ten temat już w młodości i chciał rozwijać tę wiedzę. Było dla niego jasne, iż chcąc nauczyć się czegoś więcej o leczeniu, będzie musiał poznać ajurwedę. Aby to osiągnąć, udał się do Bengalu, do znanego nauczyciela nazwiskiem Krishna Kumar. Tak więc oprócz nauczania Nathamuniego, obejmującego wykorzystywanie jogi do utrzymywania dobrego zdrowia, po jakimś czasie mój ojciec miał również w małym palcu całą wiedzę dotyczącą ajurwedy. W ten sposób zrozumiał, jak ważnym źródłem informacji o zdrowiu danej osoby jest ludzkie tętno. Wiedzę na ten temat czerpał zarówno od mistrzów, jak i z tekstów poruszających to zagadnienie. Krishnamacharya zawsze sprawdzał tętno osób, które do niego przychodziły: ta czynność była jedną z pierwszych rzeczy, jakich mnie nauczył. Diagnoza na podstawie pulsu i stosowanie ajurwedy oraz systemu Nathamuniego wspierającego zdrowie jogą — to właśnie z tych środków korzystał mój ojciec, kiedy dawał rady dotyczące kondycji fizycznej, umysłowej i duchowej. Nic więc dziwnego, iż czasami był w stanie czynić prawdziwe cuda.
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  Desikachar stawia diagnozę na podstawie tętna


  P:Co sprawia, iż joga Krishnamacharyi jest tak szczególna?


  O:Joga mojego ojca jest wyjątkowa dzięki kładzionemu przez niego naciskowi na to, by każdą osobą zajmować się w sposób indywidualny, zależny od jej niepowtarzalnych cech. Jeżeli podchodzimy do wszystkich w taki sposób, siłą rzeczy oznacza to, iż zawsze będziemy zaczynać od miejsca, w którym znajduje się dany adept. Taki punkt startowy nie jest nigdy wyznaczany przez potrzeby nauczyciela, ale ucznia. To wymaga umiejętności stosowania wielu różnych podejść — nie ma mowy o używaniu jednej metody dla wszystkich. Sposoby nauczania jogi w dzisiejszych czasach często sprawiają wrażenie, iż na problemy wszystkich ludzi jest jedno rozwiązanie; że istnieje jedno lekarstwo na każdą chorobę. Joga wpływa jednak głównie na umysł, a pod tym względem każdy człowiek jest inny. Różne będzie także tło kulturowe czy społeczne poszczególnych osób. Mój ojciec w każdym przypadku wybierał to, co wydawało się być konieczne i przydatne — czasem były to asany, innym razem modlitwa, niektórym ludziom sugerował nawet zaprzestanie konkretnej praktyki jogi, a wtedy nadchodziło ozdrowienie. Mógłbym opowiedzieć wiele historii, które wskazują na konieczność stosowania w jodze indywidualnego podejścia. Nie chcę przez to powiedzieć, że powinienem udzielać jedynie prywatnych lekcji, muszę jednak stworzyć na swoich zajęciach atmosferę, w której każdy adept będzie mógł znaleźć własną drogę ku jodze. Nie mogę zapominać o tym, że moi uczniowie nie są dziś tymi samymi osobami, którymi byli wczoraj, a na pewno nie przypominają tych, którzy przyszli tydzień temu — nawet jeśli zadawali podobne pytania. To jest najistotniejsze przesłanie, które głosił mój ojciec, i zasadniczo przeciwieństwo tego, czego naucza się teraz w większości miejsc.


  [image: ]


  Krishnamacharya ze studentem wykonującym eka pada sarvangasanę


  Istotą nauczania Krishnamacharyi jest myśl, że to nie osoba musi przystosować się do jogi, ale praktyka jogi powinna zostać skrojona tak, by pasować do konkretnego adepta. Zaryzykowałbym nawet stwierdzenie, że to właśnie ta idea odróżnia podejście mojego ojca od większości postaw, jakie możemy dziś obserwować, kiedy to wszystko jest wspaniale zorganizowane, a my musimy dopasować się do istniejącej struktury. W przypadku jogi Krishnamacharyi nie ma tego rodzaju organizacji, a jednostka powinna znaleźć swój własny system.


  Taka sytuacja wskazuje na to, iż postęp na ścieżce jogi może w oczach różnych osób objawiać się w odmienny sposób. Nie wolno nam blokować tego rozwoju poprzez celowe stawianie konkretnych celów. Joga służy jednostce, choć objawia się to bardziej poprzez prowokowanie zmian niż dostarczanie informacji. Te dwa działania to zupełnie różne kwestie. Ta książka dostarcza na przykład informacji na rozmaite tematy, ale ma na celu wprowadzenie zmian. Każdy z tematów objaśniłbym różnym słuchaczom w odmienny sposób. Różnorodność podejść do adepta jogi, jakiej nauczył nas mój ojciec, była większa niż to, co znalazłem gdziekolwiek indziej. Kto kogo powinien uczyć? Kiedy? I czego? To ważne pytania, które powinny paść podczas rozpoczynania praktyki. Za nimi kryje się jednak najważniejsza kwestia: w jaki sposób można wykorzystać moc oddychania? To jest coś wyjątkowego — nigdzie indziej nie przykłada się do tego aspektu tak wielkiej wagi, a nasza praca udowodniła, iż oddech może być cudownym lekarstwem — o ile mogę użyć takiego określenia.
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  Desikachar intonuje teksty w towarzystwie dziesięcioletniej córki Mekhali, akompaniującej mu na winie. Niemcy, 1992 rok


  P:Podobnie jak Pański ojciec, oprócz oddechu wykorzystuje Pan wiele dźwięków i mantr. Te ostatnie należą do hinduskiej tradycji. Czy my jako ludzie Zachodu możemy znaleźć wspólny język z tym aspektem jogi Krishnamacharyi?


  O:Ważne jest, by prawidłowo rozumieć znaczenie słowa mantra. Nie jest to symbol hinduistyczny, ale coś o wiele bardziej uniwersalnego: środek, który potrafi przenieść ludzki umysł na wyższą płaszczyznę. Dźwięk ma olbrzymią siłę, a głos potrafi wpływać na ludzi w niezwykły sposób. Wystarczy pomyśleć o tym, w jaki sposób mówca jest w stanie przyciągnąć publiczność samym tylko sposobem mówienia. W naszej hinduskiej tradycji zrobiliśmy użytek z tych właściwości dźwięku. Używamy słów w sanskrycie, ale inne języki również składają się z dźwięków. W Indiach wykorzystujemy mantry, ponieważ dla wielu ludzi mają one znaczenie dzięki tradycjom religijnym. Nigdy jednak nie użyłbym mantry w sposób przypadkowy. Zawsze pracujemy na gruncie tradycji konkretnego adepta. Naprawdę uniwersalna jest zasada, iż dźwięki mogą mieć na nas olbrzymi wpływ. Nasze działania potwierdzają to raz za razem.


  P:Czy może Pan powiedzieć coś o idei inteligentnego konstruowania praktyki jogi — koncepcji winjasy kramy?


  O:Na początek muszę zadać pytanie: co rozumiemy pod terminem „inteligentny”? Przypuszczalnie wszyscy znamy rozumowanie, według którego stanie na głowie dostarcza do tej części ciała większej ilości krwi. Jeżeli ktoś odnosi wrażenie, że do jego mózgu trafia jej zbyt mało, może dojść do wniosku, iż najlepszą asaną będzie właśnie stanie na głowie. Najpierw powinniśmy to jednak przemyśleć. Czy wszyscy cierpimy z powodu dostarczania zbyt małej ilości krwi do głowy — tylko przez to, iż stoimy i chodzimy w pozycji wyprostowanej? Przyjmijmy, że opisana powyżej wizja prześladuje kogoś do tego stopnia, iż zaczyna wykonywać stanie na głowie każdego dnia — o ile to możliwe, jest to pierwsza poranna czynność i być może jedyna wykonywana asana. Nasze doświadczenie w pracy z rozmaitymi ludźmi wskazuje, iż takie podejście prowadzi koniec końców do olbrzymich problemów z szyją, w wyniku których w tym rejonie gromadzi się ogromne napięcie i pojawia się sztywność. Te dolegliwości zmniejszają dopływ krwi do całej muskulatury szyi — a więc osiągnięty efekt jest dokładnie odwrotny w stosunku do zamierzonego.


  Inteligentne podejście do praktyki jogi oznacza, iż przed jej rozpoczęciem mamy świadomość rozmaitych aspektów asan, które pragniemy wykonywać — wiemy także, jak się przygotować do ich wykonywania, by zredukować lub usunąć jakiekolwiek niepożądane efekty. W odniesieniu do wspomnianego wcześniej przykładu stania na głowie pytania brzmią: „Czy moja szyja jest na to przygotowana?”, „Czy w tej pozycji mój oddech dobrze funkcjonuje?”, „Czy moje plecy są wystarczająco silne, by dźwigać cały ciężar moich nóg?”. Inteligentne podejście do praktyki oznacza znajomość wszystkich skutków podejmowanego działania, niezależnie od tego, czy ma to być asana czy pranajama; istotne jest również wykonanie koniecznych przygotowań i korekt. Jeżeli chcemy sięgnąć nieba, nie wystarczy podskoczyć. Inteligentne podejście oznacza, iż zmierzamy do celu krok po kroku. Jeśli chcemy udać się za granicę, najpierw należy otrzymać paszport. Kolejnym krokiem będzie uzyskanie wiz krajów, które zamierzamy odwiedzić — i tak dalej. Sama świadomość, iż chcemy gdzieś się wybrać, nie sprawia jeszcze, że podróż jest czymś możliwym do zrealizowania. Wszelkiego rodzaju uczenie się funkcjonuje właśnie na bazie takiego schematu.
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  Uczeń Krishnamacharyi, maharadża Kolhapuru, prezentuje bharadwadźasanę, rok 1940


  P:W jaki sposób Krishnamacharya postrzegał znaczenie asan w praktyce jogi?


  O:Mój ojciec nigdy nie spoglądał na jogę z perspektywy ćwiczeń fizycznych. Joga była w dużo większym stopniu sięganiem najwyższego, czyli w jego przypadku Boga. Dla Krishnamacharyi joga oznaczała więc podejmowanie działań, które będą prowadzić do Boga, tak by się z nim zjednoczyć. Taka droga stawia wiele wymagań przed tymi, którzy chcą nią kroczyć: niezbędna jest silna wola, wiara i umiejętność stałego utrzymywania wysiłków. Choroba z pewnością nie jest dobrym towarzyszem na tej ścieżce — zamiast oddawać się Bogu, potrafimy myśleć tylko o bólu fizycznym. Działania jogi dotyczące ciała to kroki, które powinny nam pozwolić pokonać całą tę drogę — owa zależność nie powinna jednak być odwracana. Nie chodzi o to, by ciało stało się centrum wszystkich naszych działań ani też by całkowicie się od niego odciąć. Dla jakiejś osoby joga może oznaczać powrót do zdrowia przy pomocy wykonywania asan; ktoś inny będzie w niej szukać pomocy w przygotowaniu się na śmierć — i z pewnością nie będzie temu służyć praktykowanie asan, ale raczej odnalezienie drogi prowadzącej do przepełnionego spokojem stanu umysłu, w którym nie ma miejsca na poczucie winy czy potępianie. Być może w takim przypadku uczyłbym tę osobę modlitwy. Dla dziecka wysiłek fizyczny w dużych ilościach jest czymś interesującym i mającym duże znaczenie — dlaczego jednak miałbym uczyć osiemdziesięciolatka, jak wykonywać stanie na głowie lub siedzenie w pozycji lotosu?


  Joga to zasadniczo działanie, dzięki któremu ktoś ma szansę stać się mądrzejszy i rozumieć rozmaite rzeczy lepiej niż dotychczas. Jeśli w takiej sytuacji pomocne są asany — znakomicie! Jeżeli tak się nie dzieje, można poszukać innych środków. Celem jest zawsze bhakti lub też (ujmując to w słowa mojego ojca) zbliżenie się do najwyższej inteligencji, a więc do Boga.


  P:W nauczaniu Śri Krishnamacharyi objaśnienia zawsze były blisko powiązane ze starymi księgami. Nie było wytłumaczenia, które nie zawierałoby odniesienia do stosownego cytatu z któregoś z tekstów dawnych mędrców. Czy było jakieś pojedyncze dzieło, do którego najbliżej było nauczaniu Krishnamacharyi?


  O:Dla mojego ojca najważniejszym dziełem o jodze były zawsze Jogasutry Patańdźalego. Ich znaczenie w oczach Krishnamacharyi było niepodważalne, choć inne księgi z pewnością również były przydatne. Kolejnym istotnym tekstem była dla niego Joga Rahasja Nathamuniego. Dzieło to zawiera wskazówki dotyczące działań praktycznych — często poruszane jest tam zagadnienie dostosowania jogi do potrzeb jednostki, pojawia się też na przykład dużo szczegółowych informacji o oddychaniu podczas wykonywania asan. Joga Rahasja zawiera bardzo wiele informacji, których nie ma w Jogasutrach. Co więcej, dzieło Nathamuniego kładzie też duży nacisk na bhakti, oddanie się Bogu. Następny wspaniały tekst o jodze to Bhagawadgita. Tutaj ważna jest z kolei myśl, iż droga do najwyższej mocy nie oznacza, iż powinniśmy lekceważyć czy porzucać nasze życiowe obowiązki. Takie podejście czyni Bhagawadgitę wyjątkową. To dzieło mówi nam, iż nasze poszukiwania nie powinny być ucieczką od życia. Jeżeli Wedy są dla danej osoby czymś ważnym, Bhagawadgita również będzie dla tego kogoś znaczącym tekstem. Dzieło to odnosi się w łatwy do zrozumienia sposób do wielu spraw poruszanych w Upaniszadach i — co zaskakujące — zawiera istotne wskazówki dotyczące takich spraw jak techniki oddechowe czy żywienie. W szczegółowych kwestiach tego rodzaju Bhagawadgita jest o wiele bardziej klarowna i precyzyjna niż Jogasutry. Hatha Joga Pradipika również zawiera wiele cennych informacji, ale to Jogasutry Patańdźalego są podstawowym tekstem. Próba zrozumienia go to zadanie na całe życie. Czytając go po raz kolejny, zawsze dostrzeżemy coś więcej, spojrzymy na pewne rzeczy w inny sposób. Osiem razy przestudiowałem ten tekst z moim ojcem i sadzę, iż on zgłębiał go przez całe swoje życie. Za każdym razem kiedy wspólnie omawialiśmy Jogasutry, był w stanie powiedzieć mi coś nowego. Jego ostatnie komentarze do tego tekstu powstały w latach 1984 – 86 i zawierały myśli, których nigdy wcześniej nie formułował. W 1961 zgłębiałem z nim sutrę dotyczącą czakry zlokalizowanej w okolicy pępka[1], a jednak o ile więcej informacji o ludzkim ciele umieścił w swoim późniejszym omówieniu tego fragmentu! Jogasutry to tekst natchniony na każdym poziomie — niezależnie od tego, czy mówimy o sprawach ciała, oddechu czy umysłu.


  Tak więc oprócz Joga Rahasji Nathamuniego, podającej większą liczbę szczegółów i kładącej nacisk na tematykę bhakti, to Jogasutry były dla Krishnamacharyi najistotniejszym tekstem.


  P:Śri Krishnamacharya był żonaty, miał szóstkę dzieci. Czy może Pan powiedzieć kilka słów o jego życiu rodzinnym?


  O:Mój ojciec był bardzo troskliwą osobą. Chciał, abyśmy wszyscy zajmowali się jogą i posiadali taką wiedzę, jak on. Równocześnie znajdował czas, by zająć się naszymi potrzebami. Pamiętam, jak zabierał nas do kina, gdy miałem osiem lat. W jakiś sposób jako dzieci byliśmy jednak bliżej matki. To do niej zwykle zwracaliśmy się, kiedy czegoś potrzebowaliśmy.
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  Krishnamacharya z rodziną
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  Żona Krishnamacharyi, Namagiriamma, w pozycji mahamudry
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  Młody Desikachar wraz z siostrą i bratem prezentują podczas publicznego wykładu bharadwadźasanę


  P:Jaką rolę w Pańskiej rodzinie odgrywała joga?


  O:Czy się nam to podobało, czy nie, każde z nas zajmowało się jogą. Wszyscy, włączając w to moją matkę i trzy siostry, wykonywali asany. Pamiętam widok mojej matki wykonującej asany, pranajamę i medytującej w czasie, gdy spodziewała się narodzin mojej młodszej siostry. Muszę przyznać, że to ja byłem najmniej zainteresowany tymi praktykami. Kiedy jednak mój ojciec pojawiał się w pobliżu, udawałem, iż wykonuję asany. Ekspertem w tych ćwiczeniach był mój starszy brat.


  P:W przeciwieństwie do popularnych w owym czasie trendów, Pana ojciec wkładał wiele wysiłku, by promować jogę wśród kobiet — Pańska matka regularnie ją praktykowała.


  O:To prawda. Nie mam pojęcia, w jaki sposób zdobyła tyle wiedzy. Musiała podchwycić ją od ojca, który nauczał w domu. Nigdy nie widziałem, by tak naprawdę ją uczył, a mimo to była w stanie korygować błędy we wszelkich elementach naszej praktyki. Znała na pamięć wszystkie ważne dzieła, nawet jeśli nie odebrała zbyt dokładnego wykształcenia. Jej siostra również posiadała biegłość w dziedzinie jogi. Zwykła towarzyszyć ojcu, kiedy wyjeżdżał w podróże, by wygłaszać wykłady. Moje siostry pomagały ojcu podczas tych zajęć — moja najmłodsza siostra sama jest nauczycielką jogi. Niektóre z naszych kobiet nauczających jogi są dawnymi uczennicami Krishnamacharyi — do tego grona zalicza się również moja żona. Znana amerykańska nauczycielka jogi Indra Devi pobierała nauki u mojego ojca w 1937 roku.


  P:To interesujące, iż Krishnamacharya wybrał życie rodzinne zamiast żywota sanjasina. Jakie było jego podejście do takich osób?


  O:Bycie sanjasinem oznacza całkowite ofiarowanie się sile wyższej — Bogu. Uważam, że mój ojciec był wspaniałym przykładem osoby postępującej w taki właśnie sposób. Nigdy nie było wątpliwości, iż w jego własnym odczuciu to nie on robił wszystkie te rzeczy. Uważał siebie za kogoś pozbawionego mocy — pochodziła ona od jego nauczyciela lub od Boga, dla którego był narzędziem. Zawsze twierdził, iż wszystko, co mówi i robi, pochodzi od jego mistrza i od Boga. Nigdy nie przypisywał sobie jakichkolwiek odkryć, powtarzał za to: „Nic nie jest moje — to wszystko pochodzi od mojego nauczyciela lub od Boga”. Dla mnie jest to sanjasa. Nie można twierdzić, iż samodzielnie dokonało się jakiegoś odkrycia, a równocześnie być sanjasinem. Wspomniany stan oznacza, iż wszystkie swoje czyny składa się u stóp nauczyciela lub Boga. Mój ojciec był przykładem takiego człowieka. Osoby, które go znały, często widywały, jak brał sandały swojego nauczyciela i kładł je na swojej głowie, wyrażając w ten sposób przekonanie, iż jest kimś bardzo małym — mniej istotnym niż stopy jego przewodnika. Uważam, że mój ojciec był sanjasinem w pełnym tego słowa znaczeniu. Równocześnie był też człowiekiem żonatym — nigdy nie odczuwał żadnej sprzeczności pomiędzy prowadzeniem życia rodzinnego a utrzymaniem się w czystym duchu sanjasy.


  Sanjasa przybierająca postać noszenia pomarańczowych szat, niepozostawania dłużej w jednym miejscu, lecz wędrowania i żebrania o jedzenie w opinii mojego ojca nie była czymś odpowiednim dla naszych czasów. Jeden z naszych wielkich myślicieli, Manu, stwierdził, iż w czasach kalijugi sanjasa jest niemożliwa. Nauczyciel mojego ojca powiedział mu, iż musi prowadzić życie rodzinne, natomiast Nathamuni oznajmia, iż tego rodzaju działanie jest najważniejszą częścią ludzkiej egzystencji. Nie ma tu na myśli tylko posiadania potomstwa, ale życie w ten sam sposób co inni i ponoszenie odpowiedzialności. Nawet Upaniszady nie upierają się przy sanjasie w dosłownym rozumieniu tego terminu, większej wartości nie przykłada do niej także Bhagawadgita. Jej bohater, Ardźuna, przekonuje się, iż powinien zaangażować się w życie, zamiast uciekać od związanych z nim zadań. Być może drogę sanjasy mogą obrać osoby, które wypełniły wszystkie swoje obowiązki na tym świecie — takich ludzi jest jednak niewielu. To, co tradycyjnie było rozumiane pod tym sformułowaniem, nie jest już możliwe w dzisiejszych czasach.
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  Krishnamacharya wraz z wnukami Bhushanem, Kausthubem oraz ich matką Menaką Desikachar podczas ceremonii brahmopadeśam — inicjacji chłopców w świętą wiedzę, rok 1983
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  Stuletni Krishnamacharya wraz z Desikacharem


  P:Był Pan uczniem swojego ojca przez ponad dwadzieścia pięć lat. W jaki sposób rozpoczęła się ta droga?


  O:Przede wszystkim, niezbyt precyzyjne jest stwierdzenie, iż studiowałem u niego przez dwadzieścia pięć lat. Stwarza ono wrażenie, iż funkcjonowałem niczym student na uniwersytecie, gdzie całe dni wypełniała mi nauka. Tak nie było — spędziłem z nim dwadzieścia pięć lat swojego dorosłego życia i w tym czasie również się u niego uczyłem. Można powiedzieć, że pobieranie nauk u mojego ojca przypominało wyjazd do obcego kraju i stopniowe zapoznawanie się z językiem, obyczajami i nawykami mieszkańców danej krainy. W taki właśnie sposób czerpałem od niego wiedzę. Uczył mnie, w jaki sposób rozumieć ważne dzieła, takie jak Upaniszady. Dowiadywałem się, jak recytować i interpretować te teksty. Mówił mi, czego muszę się nauczyć, a także decydował, czego powinienem nauczać. Kiedy na przykład zastanawiałem się, czy przyjąć zaproszenie wystosowane przez European Union of Yoga, powiedział: „Jedź do Szwajcarii na konferencję poświęconą jodze!”, a ja tak właśnie uczyniłem. Powiedział mi, żebym podjął się nauczania Krishnamurthiego — zastosowałem się do tej rady, a to mój ojciec wskazał mi, jak się do tego zabrać.


  Wspólne życie, jedzenie posiłków, przebywanie z nim i oglądanie go stanowiły najważniejsze aspekty mojego życia. Pobierałem też u niego nauki, dzięki którym potrafię teraz wyjaśnić taką czy inną kwestię poruszoną w Jogasutrach. Moje objaśnienia składają się jednak w mniejszym stopniu z jego słów — większą rolę odgrywa tu wspólne doświadczenie i życie, które z nim dzieliłem. To wszystko było dla mnie wielkim darem. W naszym domu obecne były wszelkiego rodzaju wydarzenia: jego leczenie, jego nauczanie, nasze życie rodzinne, wszystko. To była zasadnicza część mojego „studiowania” u niego.


  P:W jaki sposób wyglądało jego nauczanie? Czego Pana nauczył, jaką wiedzę Pan zdobył?


  O:Uczyłem się asan, ale nad tym musiałem pracować tylko przez jakieś sześć miesięcy. Miałem dwadzieścia pięć lat i byłem bardzo giętki. Często zabierał mnie na swoje wykłady i musiałem demonstrować publiczności asany, podczas gdy on tłumaczył związane z nimi szczegóły. Mówił mi, w jaki sposób powinienem je wykonywać, a ja stosowałem się do tych instrukcji.


  Asany nie sprawiały mi trudności, a moja własna praktyka w tej dziedzinie nie odgrywała znaczącej roli w jego nauczaniu. Dużo więcej czasu pochłaniało zgłębianie tekstów, nauka badania tętna, praca z chorymi, przyswajanie zasad istotnych w nauczaniu jogi. Najpierw musiałem uczyć, a dopiero później zadawać pytania. Nie wiedziałem na przykład, w jaki sposób przekazywać wiedzę o jodze kobietom w ciąży, więc zaprosiłem go, a on udzielił mi rady. Obserwował uważnie moje podopieczne i to, w jaki sposób z nimi pracowałem. Nawet w 1989 roku — a więc w roku, w którym zmarł — nigdy nie wahałem się, by poprosić go o poradę, a on zawsze udzielał mi odpowiedzi.
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  Młody Desikachar prezentuje podczas publicznego wykładu padma mayurasanę
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  Zgłębianie fragmentu Ramajany


  Kiedy zaczynałem pobierać u niego nauki, czasami mówił: „To, czego uczysz w tej chwili, jest błędne”. Chociaż mówił to w obecności moich podopiecznych, nie czułem żadnego wstydu. Wręcz przeciwnie — cieszyłem się, iż będzie można w ten sposób uniknąć błędów. Moi uczniowie nie byli wcale zniechęceni taką praktyką. Porada od nauczyciela zawsze traktowana była jako dar losu. Dobro studentów niezmiennie było centralnym aspektem naszego nauczania, a ja nie miałem problemów z powiedzeniem im, iż będę musiał zapytać o poradę mojego ojca, gdyż moja wiedza jest niewystarczająca. Krishnamacharya zawsze był gotów do pomocy i mówił mi, co należy zrobić. Taki sposób nauczania wymaga życzliwości ze strony nauczyciela, a także skromności i pokory przejawianej przez ucznia. Mogę powiedzieć, że życie z nim, możliwość obserwowania go przy pracy, podczas leczenia własnego ciała z chorób, przygotowywania posiłków i wypełniania innych rytuałów — to wszystko było prawdziwą nauką jogi, jaką od niego otrzymałem.


  Oczywiście, było również zgłębianie ksiąg, które zajmowało o wiele więcej czasu niż techniki wykonywania asan — kiedy ktoś zrozumie te ostatnie, nie ma już w tej materii nic więcej do powiedzenia. Teksty dostarczają naszej praktyce treści i sprawiają, iż nasze działania stają się zrozumiałe. Zgłębianie niektórych dzieł było obowiązkowe i również w tej materii relacja pomiędzy nauczycielem i uczniem jest czymś, czego nie można podważać. Najpierw musiałem nauczyć się na pamięć tekstu wybranego przez ojca. Te dzieła recytuje się w szczególny sposób. Są tu konkretne reguły, jest to gra składająca się z słuchania i powtarzania w miarę, jak uczymy się tekstu. Dopiero gdy znamy go na pamięć, tłumaczona jest treść, a owe objaśnienia udzielane są w sposób, który nauczyciel uzna za odpowiedni dla danego ucznia. Tego rodzaju edukacja możliwa jest tylko wtedy, kiedy ktoś żyje razem ze swoim nauczycielem. W dawnych czasach była to jedyna forma, w jakiej były przekazywane takie dzieła.


  P:W dzisiejszych czasach życie w takiej bliskości z nauczycielem nie jest już takie łatwe. Co możemy z tym zrobić?


  O:Dostrzegam wielką różnicę pomiędzy zmaganiami podejmowanymi przez mojego ojca, by móc podążać swoją drogą, a komfortem, w jakim ja uczyłem się jogi. On opuścił swój dom, udał się na północ do Tybetu, z dala od znanych mu ludzi i kultury, po czym spędził tam osiem lat. Ja, chcąc odebrać swoje nauki, musiałem wykonać zaledwie kilka kroków, gdyż mieszkaliśmy w tym samym domu. Początkowo dzieliłem swój czas pomiędzy pracę i zdobywanie wiedzy. Być może z tego powodu coś mi umykało, ale mój ojciec chciał utrzymać taki schemat działania.


  Sądzę, że w dzisiejszych czasach nie musimy mieszkać razem z nauczycielami. Powinniśmy raczej pracować w swoim własnym środowisku, a potem od czasu do czasu spotykać się z przewodnikiem, by znaleźć punkt odniesienia. Posiadanie takiego wzorca jest czymś absolutnie niezbędnym. Potrzebujemy kogoś, kto postawi przed nami lustro — w innym wypadku szybko możemy zacząć sobie wyobrażać, iż jesteśmy doskonali i wiemy już wszystko. Takiej bezpośredniej więzi międzyludzkiej nie da się zastąpić książką czy filmem. Musi istnieć związek — prawdziwy związek — oparty na zaufaniu.


  P:Czy może nam Pan powiedzieć coś o więzi łączącej Pana z nauczycielem?


  O:Moim nauczycielem był mój ojciec, będący cudownym człowiekiem. Byłem od niego o pięćdziesiąt lat młodszy, tak więc dzieliła nas duża różnica wieku. Jego wykształcenie i pochodzenie były odmienne od moich, jednak najmocniej utkwiło mi w pamięci, iż pracując ze mną, zawsze schodził do mojego poziomu. Posiadam wykształcenie typowe dla świata zachodniego, on był z kolei tradycyjnym nauczycielem. Dostrzegał to, że jestem inny, więc dostosowywał swoje nauczanie do mojej osoby. Był to dla mnie wspaniały przykład tego, co możemy jako nauczyciele robić dla innych.


  To, że byłem jego synem, w żaden sposób nie wpływało na nasze relacje, nawet jeśli związek pomiędzy ojcem i dzieckiem różni się od tego, który istnieje pomiędzy nauczycielem i uczniem. Mieszkaliśmy w jednym domu, razem z całą naszą rodziną i innymi osobami. Uczyłem się powoli i popełniałem błędy, ale on nigdy nie wytykał mi moich braków. Wygłaszał jedynie słowa wsparcia, takie jak: „Nie masz takiego wykształcenia jak ja”, i cierpliwie trwał przy mnie.


  P:Czy była tu również obecna relacja „ojciec – syn”?


  O:Kiedy był nauczycielem, pozostawał w tej roli przez cały czas. Oczekiwał, iż będę punktualny. Jeżeli prosił, bym usiadł, należało wykonać polecenie — taka jest hinduska tradycja. Posiadał umiejętność oddzielenia więzi „nauczyciel – uczeń” od związków rodzinnych. Spędziłem również wiele czasu jako jego syn i zajmowaliśmy się wtedy normalnymi rzeczami, jakie ojcowie robią wspólnie ze swoim potomstwem.
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  Ojciec i syn


  P:W dzisiejszych czasach duże zainteresowanie wzbudza kwestia zrozumienia braku dwoistości. Niektórzy nauczyciele twierdzą, że to wszystko, czego nam potrzeba. Jaka jest różnica pomiędzy nauczaniem Krishnamacharyi a poglądami Adwaitawedanty?


  O:Zacytuję to, co mój ojciec mówił na temat adwaity: „Słowo adwaita zbudowane jest z dwóch członów: a- oraz dwaita”. Tak więc aby zrozumieć adwaitę, musimy najpierw zrobić to samo z dwaitą. To bardzo ciekawa koncepcja. Innymi słowy, aby zrozumieć adwaitę, czyli monizm, powinniśmy najpierw zainteresować się dwaitą, dualizmem. Punktem wyjścia muszą być realia naszej sytuacji. Większość z nas tkwi w dualizmie, musimy więc zaakceptować go i od niego zacząć, zanim będzie on mógł stać się jednością, nim będziemy mogli poznać monizm. Pomyślmy — gdyby istniał tylko ten ostatni, nie istniałaby w ogóle koncepcja monizmu czy odpowiadające jej słowo. Sama idea adwaity sugeruje istnienie dwoistości. Joga łączy ze sobą te dwie kategorie i poprzez utworzoną między nimi więź czyni je jednością. To jest adwaita, a joga jest krokiem w tym kierunku. Dwie kategorie muszą zostać rozpoznane, a potem połączone, w przeciwnym razie koncepcja adwaity stanie się przedmiotem. W chwili, w której powiem, iż wyznaję poglądy Adwaity, nadaję słowu adwaita charakter przedmiotu i stwarzam podział wewnątrz własnej osoby. Joga to droga i metoda, by urzeczywistnić to wielkie odkrycie. To właśnie dlatego największy nauczyciel Adwaitawedanty stworzył komentarze do Jogasutr, wyjaśniając rolę jogi i kładąc szczególny nacisk na zagadnienia związane z nadą (dźwiękiem) oraz bandhą (blokowaniem ciała w określonej pozycji). Opisywał jogę jako ważny środek prowadzący do celu znanego pod mianem adwaity.


  P:Wiele spośród dzisiejszych organizacji duchowych uczy jakiejś formy jogi jako elementu proponowanej przez siebie drogi. Część spośród tego typu działań zdaje się być jednak daleka od postępowania zalecanego przez Krishnamacharyę bądź też kładą one nacisk na zupełnie inne aspekty.


  O:W ostatecznym rozrachunku liczy się to, co dostrzega dana osoba. Jeżeli ktoś jest szczęśliwszy dzięki temu, co dają mu tego typu organizacje, przynależność do nich jest dla kogoś takiego właściwym rozwiązaniem. Niektórzy spośród moich dobrych przyjaciół wiele skorzystali, należąc do tego typu grup. Te osoby nie są moimi uczniami, ale nauczyły się praktykować jogę w duchu nauczania mojego ojca. Ich życie w obrębie tych organizacji dzięki praktyce jogi stało się o wiele pełniejsze i bardziej pogodne.


  P:Nauczyciele proponują szeroką gamę praktyk jogi, mówi się też o różnych jej odmianach. Czym spowodowana jest taka sytuacja?


  O:Powodem jest to, że joga nie jest czymś niezmiennym. Joga to proces twórczy. Wiem, że ktoś naucza w inny sposób niż ja, a to, czego ja uczę, jest z kolei odmienne od działań mojego ojca. Wszyscy różnimy się doświadczeniem, wykształceniem, pochodzeniem, spojrzeniem na jogę i uzasadnieniem, dlaczego jest ona dla nas ważna. Nic więc dziwnego, że rozmaite osoby dostrzegają w tym samym nauczaniu odmienne rzeczy. Nawet w naszych własnych instytucjach związanych z jogą nauczyciele będą przekazywać wiedzę w różny sposób, w zależności od swojego punktu widzenia, priorytetów i zainteresowań dotyczących jogi. Jogasutry mówią nam, iż opierając się na własnej perspektywie, każda osoba wynosi coś innego z tego samego nauczania. Nie ma w tym nic złego. Taka jest natura rzeczy.


  P:Wydaje się jednak trochę niecodzienne, iż w grupie nauczycieli będących uczniami Krishnamacharyi różnice w sposobach nauczania są tak duże.


  O:Tutaj pojawiają się dwa pytania: jak długo ci ludzie byli związani z moim ojcem i w jakim stopniu musieli być samodzielni w chwili, kiedy zaczynali nauczać? Mój związek z ojcem trwał bardzo długo. Obserwowałem, jak nauczał innych na rozmaitych etapach swojego życia — od roku 1960 aż do jego ostatnich niemalże dni. Przekazując wiedzę różnym ludziom, czynił to w odmienny sposób — w zależności od ich potrzeb, wieku, stanu zdrowia i innych czynników. To nauczyło mnie wielu rzeczy. Co więcej, przez te trzydzieści lat widziałem rozmaite aspekty jego metod przekazywania wiedzy. Miałem z tym styczność na co dzień, tak więc mogłem przyswoić sobie wiele z jego nauczania, a jednocześnie zawsze mogłem zwrócić się do niego z pytaniami czy analizą konkretnego przypadku. W ten sposób przez cały czas mogłem uzyskać pomoc dotyczącą mojej działalności nauczyciela. Proszę spojrzeć na to z własnej perspektywy. Gdyby miał Pan jakieś problemy zdrowotne, mógłbym bez problemu poprosić mojego ojca o pomoc. Byłem więc wystawiony na niezwykły wpływ, którego inne nauczające teraz osoby nie miały szczęścia zaznać. W obliczu konieczności wykształciły one inne metody nauczania i nie ma w tym niczego złego.


  P:Czy jogi można nauczać na zorganizowanych zajęciach grupowych? Może jedynym rozwiązaniem jest relacja „sam na sam” z nauczycielem?


  O:Wielu rzeczy można nauczyć podczas zajęć grupowych. Wsparcie innych osób dzielących te same zainteresowania lub walczących z podobnymi trudnościami często okazuje się bardzo pomocne — jak ma to miejsce w przypadku znajdującej się pod naszą opieką w mandiramie grupy pacjentów po operacji wszczepienia by-passów. Jak mawiał mój ojciec, nie jesteśmy jednak cudotwórcami i niełatwo jest radzić sobie z wieloma osobami równocześnie. W przypadku jogi celem jest wprowadzenie zmian, a osoba będąca na tej drodze przewodnikiem stanowi punkt odniesienia. Zawsze pamiętamy to, co powiedział nam nauczyciel — nie to, co przeczytaliśmy w książce czy usłyszeliśmy na wykładzie, ale to, co zostało skierowane bezpośrednio do nas. Potrzebny jest do tego przewodnik, niezbędna jest bliskość. Joga jest czymś kameralnym. To nie jest związek pomiędzy jednostką a milionami — joga rozgrywa się pomiędzy dwiema osobami: nauczycielem i uczniem. Upaniszady zawierają piękne sformułowanie: w przypadku edukacji pierwszym wymogiem jest nauczyciel, drugim — uczeń. To, co powinno pomiędzy nimi zaistnieć, to proces nauki. Przebieg tego działania związany jest z ciągłym nauczaniem tego, co będzie ważne dla ucznia. Na tym polega edukacja.


  P:Joga bywa czasem opisywana jako długa i żmudna praca prowadząca do osiągnięcia celu. Co Pan o tym sądzi?


  O:Zależy od tego, o jakim celu rozmawiamy. Ludzie najczęściej zajmują się jogą z jakiegoś prostego powodu, a potem postępują w stronę coraz bardziej wymagających praktyk, oddziałujących w stopniowy sposób. Każdy stopień może być przyjemny, jeżeli dostosuje się go do realiów, w których znajduje się dana osoba. Jak mawiał mój ojciec, jeżeli posuwasz się krok po kroku, nie napotkasz żadnych problemów. Należy cieszyć się każdym stopniem — kłopoty mogą pojawić się natomiast przy próbie przeskoczenia wielu z nich naraz.


  P:Czy praktykę jogi może podjąć każdy człowiek?


  O:Każdy, kto chce praktykować jogę. Wszyscy potrafimy oddychać, a więc wszyscy możemy zajmować się jogą. Nikt jednak nie jest w stanie praktykować wszystkich odmian jogi. Należy dobrać odpowiednie działania dla konkretnej osoby. Uczeń powinien spotkać się z nauczycielem i ułożyć program, który będzie akceptowalny i odpowiedni dla danego adepta.


  P:Na całym świecie jest wielu nauczycieli, którzy znani są jako guru. Wielu spośród nich pochodzi z Indii, ale są w tym gronie również przedstawiciele innych nacji. Słowo „guru” stało się popularne. Co oznacza ten termin w tradycji jogi?


  O:Guru nie jest osobą, za którą się podąża. Guru to ktoś, kto może wskazać mi drogę. Przyjmijmy, że jestem w lesie i z jakiegoś powodu zgubiłem drogę. Mogę wtedy zapytać napotkaną osobę: „Czy ta droga prowadzi do domu?”. Odpowiedzią może być: „Tak, właśnie tędy należy iść”. Mówię: „Dziękuję” i idę swoją drogą. Taka osoba to właśnie guru.


  W dzisiejszym świecie popularny jest wizerunek guru jako osoby posiadającej swoich zwolenników. Może to być wręcz postać, za którą uczniowie podążają niczym za flecistą z Hameln. To nie jest dobre. Prawdziwy guru pokazuje ci drogę. Zaczynasz podążać tą ścieżką i robisz to samodzielnie, ponieważ znasz swoje miejsce i wypełnia cię wdzięczność. Zawsze mogę podziękować mojemu guru w naturalny sposób i cieszyć się z łączącej nas więzi, ale nie muszę za nim podążać, gdyż wtedy nie jestem już na swoim miejscu. Podążanie za celem guru to kolejny sposób, by się zagubić. Obecna w jodze koncepcja swadharmy oznacza „czyjąś własną dharmę
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